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'Łafność dobr  ieft drugie b a r ­
dzo znaczne uftanowienie mię­

dzy lu d ź m i , które nowy ftan przy­
chodni rodzi.  Miarkuie Prawo, iakie 
wſzyſcy ludzie w początku mieli nad 
dobrami ziemfliiemi,a rozłączaiąc pil­
cie co ma należyć koźdemu, ubefpie- 
cza wſzyftkim ſpokoyne używanie
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xtego co poliadąią:a to ieft fpoſob bar­
dzo właściwy, do utrzymania pokoiu 
y zgody między niemi. Ale ponie­
waż ludzie mieli od  powzięcia Prawo 
używania tego wſzyftkiego, co wyda- 
ie ziemia dla ich potrzeby, oczy- 
wiſta rzecz, że gdy ta moc przyro­
dzona znayduie hę ściśnioną y ogra­
niczona ,przez rożne względy, to nie 
dla  czego innego, tylko za powodem 
uczynku lu d z k ie g o ,  a zatym ftan 
wlafności, który te ograniczenia przy- 
nofi, powinien by d i  właśnie położo­
ny w rzędzie ftanow przychodnich.

Między wfzyftkiemi iednak (łana­
mi pochodzącemi z ſprawy ludzkjey, 
r iemasz  znacznieylzego iako cywilny, 
a lbo Towarzyftwa cywilnego y r z | -  
d u .  Charakter tego Towarzyftwa i- 
ftotny, a różniący go od proitego T o ­
warzyftwa przyrodzenia,  o iakiną mó­
wiliśmy, ieft to poftuſżerłftwo władzy 
panuiącey ,  która zaftępuie mieyfęe 
równości y niepodległości . O dp ie r -  
wiaftkow rodzay ludzki był podzielo­
ny na D om y, a nie na lud  cały . Te
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Domy żyły pod rządem Oycowfkim 
tego, który był głową, ale potym za- 
cząwſzy fię pomnażać y łączyć dla  
wſpolney obrony ,  flcładali ciało N a ­
rodu rządzone wolą tego lub tych, 
którym powierzono władzy. Zkąd 
pochodzi, że nazywaią rządem cywil­
nym y ztąd różnica panuiącego od 
poddanych.

Stan cywilny y właściwość dobr ,  
dały ieſzcze mieyſce wielu innym u* 
liano wieniom, które ſą pięknością y 
ozdobą  Towarzyftwa, a ztąd wynika 
tyleż  l ianów przychodnich, iako to 
rozmaite urzędy tych, co ſą uczęftni- 
kami rządu,  do czego przydać na le­
ży ſz tuk i , rzemiofta,  rolnictwo, han­
del,  żeglugę ze  wſzyftkiemi należyto-  
ściami onych ,  co fldada tyleż oſo- 
bnych l ianów, a ztąd życie ludzkie  
tak pomyślnie ieft poroźnione.

T e  ſą znacznieyſze ftany wyprowa­
dzone ſprawą ludzką. Ztym wfzyft* 
kim iako te rozmaite umiarkowania 
ftanu pierwiaftkowego 4 ſą (kutkiem 
wolności przyrodzoney, zatym nowe 
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x ztąd wynikaiące zpowinowacęnia y 
rozmaite  naftępuiące (tany mogą wy­
śmienicie bydź poczytane za tyleż 
przyrodzonych (łanów , byle tylko 
wglność , luorey używaią ladzie w 
tey  mierzej zgadzała %  z ich ułoże­
niem wrodzonym, to ieił z rozumem 
y (łanem Towarzyitwa.

Przyzwoita więc rzecz nważyć w 
tym razie, że kiedy fię mowi o (łanie 
przyrodzonym człowieka, nie tylko 
przez to rozumieć należy ren (łan 
przyrodzony y pierwiaiłkowy czło­
wieka, w którym oſadzony ieft, że tak 
rzekę rękami ſamego Przyrodzenia,  
ale ieszcze te wszylłkie w które 
wchodzi Człowiek za własną (prawą, 
y które z gruntu ſwego fą zgodne z Je­
go Przyrodzeniem,  y ze wſzyftkim ſą 
przyzwoite iego ułożeniu y końcowi 
na który (tworzony. Gdy bowiem czło­
wiek maiąc wiaſność iſtności rozu- 
nmey y wolney, może firn (łan ſwoy 
uznawać, dociekać olłatniego korica, 
a zatym brać dpra wiedli we wymiary 
do doftąpienia onego, w tym przeto
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względzie uważać należy iego ftan 
przyrodzony, ażeby doftateczne one- 
go uczynić fobie wyobrażenie. Stan 
przyrodzony człowieka, w ogolności 
mówiąc,ieft ten który, zgadza fię z ie­
go przyrodzeniem, ułożeniem, rozu­
mem, y dobrym używaniem dzielno­
ści dobrze  doyrzałych y doſkona- 
iych. Potrzebna rzecz mieć pilność na 
tę  uwagę, ktorey da fię poznać dofta- 
teczniey ważność, przez przyftoſowa* 
r ie  y użycie one.y, iakie uczynić z 
niey można, w rożnych mtaeryach.

N i e zapomniymyrównie uważać, że 
ta ieft różnica między ftanem pier- 
wiaftkowym y przychodnim, że pier^ 
wfzy będąc niby przywiązany do 
przyrodzenia y ułożenia człowieka,  
iakie odebrał od Boga, ten ftan ieft 
przez to famo powfzechny wſzyftkim 
ludziom, nie tak. fię zaś dzieie z ftana- 
mi przychodniemi y przybyłemi, które 
pochodząc z ſprawy ludzkiey,nie mo­
gą przez fię fame ftużyć wſzyftkim 
zarowno, ale tylko tym między nie-* 
mi, co fię o nie ſtarali.

Przy.



v  Przydayrtjy do tego, ze  wiele z tych ftanow 
znayduie fię zjednoczonych y  pouczonych w ie- 
Ćhiey oiobie, byle ty lko nic przeciwnego nie mia- 
#y,. Tym, ſpo/obern można bydz razem goſpoda-  
izem, S ę d z iM in i f t r e m  Pahftwa, y  Człowiekiem  
uczonym.

Takie ſ§ wyobrażenia, które fobie czynić na­
leży o przyrodzeniu człowieka y  iego rozmaitych 
ftanach . a z tych wfzyftkich złączonych części, 
w ynika  Syflema całkowite ludzkości. Są to n iby  
Roi a iakiey machinv.które połączone razem y u »  
mieiptme kierowane, dążą do iećnegokresu, prze­
c iw nie  zaś gd y  będ§ źle rządzone, kołaczą fię y  
wzaiemnie pſuią. Jak iednak człowiek może za­
chować to mądre goſpodatftwo y  iakiego trzy­
m ać fię prawidła, aby doſzedł do tego ſzczęśliwe-  
go końca? O woź ieftſzczera odpowiedź.

N aypierw ſta  rzecz podaie fię do rozrrząśniedit 
w rey materyi ab y  wiedzieć ieźeli ieft cale przy­
zwoita przyrodzeniu ludzkiemu poddawać ſprawy  
ſw o iep o d  iak?e prawidło ftałe y  nieodmienne, a l­
bo e ty l i  może przeciwnie poddać fię zarowno 
w ſzyftk im  w.zruſzeniom w o li ,  y  u ż y w a ć  zupełnie  
y  b e t  przeſzkody łatwości niezmierney, z iak§ ta 
dzielność obraca go na wſzyftkie ftrony, za p o­
w odem  fićłonności w rodtoney  (obie.

W ſzyftk ie  w przyrodzeniu rzeczy m a ią ſw o ie  
iam iary y  koniec, a zatym każde ftwnrzetiie pro­
w adzone ie f tdo  ſwego kreſu mocą rządu właści- 
w e g o  fobie. Człowiek który tak znakomitą za- 
ſzczyca.fię godnością po między otaczaiącemi go 
iftnościami, wchodzi bez wątpienia z ſw o iey  ftro­
n y  w ren porządek powſzechnie uftanowiony.Czy­
li uwaźemy go Względem niego ſamego, iako i-  
ftność póietną y  rozumną,czyli mieć go będzie­
m y za członek Towarzyftwa, czyli na koniec u*



)  152 (  w
w a la ć  go będziemy iako ftworzenie Boſkie maję* 
ce od tey Pierwſzey Iftności ſwoie życic, d zie l­
ności V ftan , w ſzyftk ie  re okoliczności ozna- 
czaia w idoczn ie  zamiar y  przeznaczenie, a za*  
tym* przynoſzg potrzebę prawidła.

Gd v b y  człowiek ftworzony b y ł  do życia przy­
padkowego, nie mai^c źadney drogi ftałey y  w y -  
znaczonev,niewiedz;jc dok§d idzie, ani ktorey dro­
gi ma fietrzymać, widoczna rzecz, iżby iego nayza~ 
cnieyſze dzielności na nic mu fię nie z d a ły , chy­
ba na poznanie,że ieft naynędznieyſzym Ze w ſz y -  
ftkich innych zwierząt*

Przyrodzenie człowieka równie iako iego  po* 
trzeby wyciągały  tego, ażeby miał m axym y fta- 
ł e  1 wego obchodzenia fię, y  aby ſprawy ſw o ie  fto- 
ſow ał do prawidła. N ie  tyIko to dla ożywienia  
c ała naſzego y  zachowania go od zepſucia ; Bog  
dał człow iekow i Dufizę. Spoſob iakim ftwcrze*

( n{ iefteśmy, z łożenie przedziwne ciała n a ſzego ,  
sciile iego  złęczettie  z Duſz§, w ſzyftko to oznacza  
| i  Bog ft w or2ył człowieka nie dla tego, aby z o- 
boiętności*} patrzył na pſui^ce fig przez w ła ſn e  
(krzętności ſw o ie  naypięknieyſze dzieło.

M a m y  swoie uczucia, w idziem y światło, ftyw 
ſzem y g ło ſy ,  czuiemy zapachy, za ży w a m y  z 
i maki em naſzych pokarmów, rezonuiemy o* obie­
ktach, roztrz^ſamy ie, p orów nyw am y, unofiemy  
fię do iednych, ftaramy fię uchronię drugich,wgr- 
p iem y ,  upewniamy, przeczemy, iednyrn ftpwem 
m yślem y. Bog nam dał przy {Wonności w y ſz o -  
kiwania prawdy, ſpofob znalezienia ouey za po-  
mocj znaiomych maxym . Uczynił oag zdołnemi 
dociekania przyczyn y  wnoſzenia rzeczy, poeo* 
w nyw ania  ich a ſob^; łączenia przyiz łego  czaſn 
i  teraznieyſzym, podncſzenia my^li dla wyfta-  
wienia fobie obrazow o g ó ln y c h , wynalezienia
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v znakow y za pomocą. których, m ożem y u ty  cza ć in ­
nym , Uvoich m yśli;  poftizegania granic, vv krocych 
p o w in n y  bydź zamknięte Ifowa y  ſpraw y nalze,  
poznawania l ic z b y ,  w a g i ,  y  m i a r y , porufzenia y 
ſpokoienia  nam iętności;  za ch o w y w a n ia  w  n3i'zey 
pam ięc i  l ic zb y  n ie fkohczoney  p ra w ie  obrazow ,  
p rzypom inan ia  ich w  potrzebie, zgromadzenia y  
połączen ia  z naſzem i {praw am i;  zrozumienia co  
to ieft porządek, p iękność, przyjem ność,  ied n o śc ,  
V p r z y z w o i to ść  rzeczy , uczucia W y sm ien ito -  
śc i  oney  y  p r z y ig u a  wrażenia. Na co to w ſzy - '  
ftko?ieżeli  nie dla zapobieżenia  na ſzym  potrzebom,  
dla  rozbudzenia praw ego  y poznania  co ieft p o ­
ż y teczn eg o ,  la b  ſzk o d l iw e g o , ſp r a w ie d l iw e g o  lu b  
m e? na co fię przyda  zm ylſ  w id z e n ia ,  ieżeli  nie  
dla  chronienia fic przepaści y  {potkania ob iektow  
które nas zafttaſzaią? na co z d a ły  fię czu łości  g ł o ­
du , pragnienia, poc iechy  y  ża iu ,  ieże l i  nie dla te ­
go  i e d n e ,  aby  rozeznawać czas w  których na leży  
p olep ſzyc  ſ w o i e  f i ły ,  a drugie ,  a b y  p o z n a w a ć  ob-  
iek ta  p o żyteczne  a lb o  ſ z k o d i iw e ?  na coby  fig 
zdało  światło rozumu, ież e l i  nie dla ośw iecen ia  
poftępkow cz łow ieka .  Do czego  moc zatrzym ania  
lOZſądku, g d y b y  zaraz c h w y c i ł  fig p ierw ſzego  
potłobienftwa", na co zaftanowienia y inne w ł a -  
ino śc i  urnylłu, g d y b y  ty lko  do tego  p row ad zi ły  
co zam yifom  podchleb ia ,  a zamiaft radzenia fig 
joftropności ,  c z ło w iek  unofił  fię za burzą ſw o ich  
żądzy? O w o ż  iak w i e l e  b y ł o b y  niepotrzebnego  
w y d a tk u ,  g d y b v  c z ło w iek  mie dJa czego b y ł  z ta-  
Jką doskonałością f tw orzony,  ty lk o  ż eb y  i y ł  do ­
gadzając zm yftom , po zwierzęcem u y  bez p r a w i ­
d ła .

Rejzta jo o tym .


